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* \> lyni raku n:: W llje, oprócz domowych, pFzybyly z miastti fefiŁjiiżące, 
.'kiór\“‘Ti państwo wyjechali lob n .e było w ilii w donUi, a było wszystkich 
72 oeób. z którymi Ks. Prezes lania! sSj fltSpkiam  i SioąjCfa Paula, przełożona,— 
a staruszki emerytki, z których jedna ma 107 lat płakały, przypo-imijiając sobi“  
h itc , ntoile w  Ułomu rodzicielekim. W  dzień Bożego Narodzenia po Nieszporach 
.zebrały ąię licznie Żyłki, a KsV  -Prezes po przemówieniu o^uroczyatośd dzieli! 
maj w «  z ŻaiTzadeiin i  s. Paula przelożom, ze wszystkimi opłatkiem, a po od- 
•śpiewaniu -kolępd, ra£d-ui\ł;d pisemka i gazetki do czytania.

Aby piByjśc-™i pom ocy dla koleżanek staruszek były odegrano, kilka razy 
p-rizez stow.auzyszoue koleżanki. Zytbi .tMsełka i obrazek sceniczny S. TJewiia-na 
ku ogólnenju zadowoleniu wszystkich.

Na j^zysMy raz nąiptsFe^w ięcej — a teraz p-oizdraw lam od Stowarzyszenia 
Kieleckiego wszystkie Zylkj Stowarzyszeń w  Polsce i polecamy się wzajemnej 
modlitwie. Mar/anna W., Żytka.
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Małgośka z PI. — Gta.
•tuż myślałam, że nńgStiy nie Dędt^ssię mogła do moich kochanych Kolef- 

yĄumć* odezwać, bo mnie b ieda ,spotkała wTipoetacd oudzoziemskie-j grjfpy i z domu 
nawet nie pozwoliła m i wyjść. Wiadomo, że co zagraii.ićzilęf to niedobre. Łaskawh 
moja Pani B jB ifj ^ćT-inną jak najlepsza matula, wsunęła mi kilkanaście pastylek 
aspiryny'. — wipaloowrała do łóżka i  zakazała z doimi wychodzić. Tak yj ięc wasza 

-.Malgóśka spfiro ciąsu nigdzie sie nie pokkzywala) tylko z biedą s,ię berybtUa. 
•PiUżeLież sim wylizałam, choć jeszjcześćtrochę postękuję. W  każdym' razie  pióro już 
w  garści utrzymać pbłrafię, w.ięc się odzywW i. pżebyście wiedziały, że o Was 
pamiętam. Tyle niani na sercu różnych różności — że nie wiem. uzy starczy 
miejsCatna moje^piś?aiiiev w  tym ślicznym i (Jrogini zawsze „G losie Dziewcząt". 
Jctón ukazał sie od Nowego Boku w nowej sukience.

Aż uiit dech zaparło i oczy z w ie lk ie j flSekawośS wyłaziły jak mi moja 
serdeczna przyjaciółka Zuzia, odświętnie przybrany Głos przyniosła i na stole 
przedefuiną położyła.

— Patrz, —  powiada — lak wygląda tea'ąż jiaB S piśWnJEo. -Ink się prztaj 
inaczylo, i j'ak wspaniałe -tekkz sijy. przedstawia. , ' Ą- i l e  w  niani aiekawości, to 
< hoćbyś nic innego nie czytała, ono samoby ci wystarczyło.

Tak mi moja Zuzia'-<Głos aiichwahila, jakbym coś podobnego pierwsźyćraz 
'wliidzjała. 'tak się przy leiui jakoś napuszyła, jakby mi chciała powiedzieć!:; — 
W idzisz do jakiego ty honoru doszla.jae w  tein p iśm ieipo«wnkiją i tobie głos 
zjabruć. — Ano prawda, ma Zuśika słuszność, ale mi przyszło na inysl — czy 
też wszystkie nasze dziewuszki tale s ię  przejmą tem pisemkiem i bzy pomnożą 
liczbę nabywających i czytających i <zy im ono dogodzi?

W  czasie mojej choroby Pani moja przynosiła mi różhe rzeczy do czytania, 
żeby mi się nie nudziło. W  jeduem piśmie wyczytałam ciekawą wiadomość, 
którą podaje jedna'- z gazet •paryskich, m ianowicie o powstaniu nowego pisma 
„zawodowego", to jest „Gazety żebraikówgH— jaką rozpoczęto wydawać w  Phryżti. 
O ezemże piszą w  tej gazecie? — Między innenii przynosi ona wiadomość, 
o zawieraniu małżeństw, chrztów, pogrzebów i adresy ósłób wyróżniających się 
dobroezynn ością.

Uderza w  tej wiadomości to, że „Kasa żebralców" potkali utrzymać 
wlasue pismo i to w  okresie ogólnej biedy. — iCzyżby żebracy w e Frimcji m ieii 
lepsze waruftŚi bytu od naszych dziewcząt polskich, które mając swój „Glos 
Daiewozat polskich", wydawany przez Slowarszyszenie ś-wd Zyty. tak nialoĄsię 
nim zajmują i  w tak małej '■stosunkowo litebie go nabywani!

Co z tego wynika, niech każda sobie dopowibfeoJfSd
Zdrowia wszystkim żjrąfey:' HAŁGOŚKA.
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<5ff|ićmkami Drukarni ..Głosu Narodu" w  Krakowie, pod zarządem Romana Ferka.


